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Prolog

– Ktoś powinien zakazać gry na dudach.

Kobieta na tarasie odwróciła się na dźwięk jego słów. Fale ciemnych włosów zachęcająco spływały jej na ramiona. Ich spojrzenia się spotkały i Salim poczuł w sobie nieznane ciepło. Dotychczas widział ją tylko z daleka, czasem zerkali na siebie ukradkiem albo czuł, że to ona go obserwuje. Uśmiechnęła się naturalnie, pociągającym uśmiechem, piękniejszym niż wszystkie hollywoodzko sztuczne wokół.

– Nie przepada pan za dudami?

Salim przysunął się bliżej miejsca, w którym stała, oświetlona przez lampy ustawione na skraju trawnika. W oddali rozciągało się jedno z tysięcy szkockich jezior, za nim widniały ciemne góry. W przeciwieństwie do innych gości nie miała na sobie sukni wieczorowej, ale damski garnitur skrojony, by podkreślić jej kształty i kusząco długie nogi. Wyróżniała się, sam nie wiedział, dlaczego.

– Nie powiedziałbym. Dudy są niezwykłe w pewnych okolicznościach.

Teraz to ona poruszała go swoją bliskością. Intrygowała go. Nie była piękna, lecz niebezpiecznie kusząca. Patrzył na nią i w myślach powtarzał „moja”. Nie do końca świadomie. Salim był nowoczesnym mężczyzną, który obracał się w pełnej konkretów rzeczywistości, bazował na faktach i wielokrotnie wszystko sprawdzał. Mimo to ufał swojemu instynktowi, który niejednokrotnie ratował go z opresji. Uśmiechnęła się jeszcze szerzej i Salim znów poczuł to niezwykłe ciepło rozchodzące się po nim jak poranne słońce po schłodzonej nocą ziemi.

– Może pan zamówić dudziarza na poranne budzenie. Wątpię jednak, czy zyskałby pan popularność wśród gości.

Jej śmiech wywołał falę podniecenia, które osłabiło mu kręgosłup, ugięło nogi i zmusiło do zasłonięcia grożącego eksplozją rozporka. Jego ciało właśnie tak reagowało na atrakcyjność kobiet. Zupełnie inaczej wyglądało podniecenie, gdy pędził przed siebie na nieokiełznanym koniu. Kiedy o tym myślał, odwróciła się, jakby chciała podziwiać widok doliny w gasnącym świetle, a może dać mu do zrozumienia, że czas zakończyć rozmowę i wrócić na bal, że wcale nie była nim zainteresowana, mimo spojrzeń, które mu wysyłała. Wycofanie się nie wchodziło w grę. Ucieczka? Nigdy.

Tuż za jego plecami otworzyły się przeszklone drzwi. Pojawił się kelner z tacą i dwoma kieliszkami szampana. Salim uniósł je i zaoferował jej jeden z nich. Odwróciła się w jego stronę. Stał teraz wystarczająco blisko, by odkryć, że jej oczy były srebrzystoszare, jak tafla jeziora za jej plecami albo jego oficjalny bułat.

– Zamówił pan szampana?

Jej słowa były jak ostre noże. Wyczytał w jej oczach… Może nie gniew, ale cień czegoś zaskakującego w przypadku tak eleganckiej, niezależnej kobiety. Zdenerwowanie. Czy bała się tego, że pociągał ją tak, jak ona jego?

– Tak. Rozmowa z panią wydała mi się nieskończenie bardziej ekscytująca niż powrót do zatłoczonej sali. – Zawahał się. – Ale jeśli życzy pani sobie zostać sama…

– Nie!

Błyskawiczna odpowiedź uspokoiła go.

– Dziękuję. Z przyjemnością napiję się szampana – dodała.

Rosanna nie bawiła się w przypadkowe romanse. Nie całowała się z nieznajomymi. Więc jak to się stało, że niemal przylgnęła do przystojnego nieznajomego, a jej serce waliło jak opętane, popychając ją bliżej i bliżej tego doskonałego męskiego ciała? Jak to możliwe, że z ramieniem wokół jej talii i językiem głęboko w jej ustach wciąż wydawał się odległy, wciąż pragnęła go bliżej siebie? Mimo splątanych języków, gorących oddechów i żaru w żyłach chciała więcej, dużo więcej. Napierała na niego piersiami. Gdy usłyszała pomruk rozkoszy, przeszył ją dreszczyk emocji. Nigdy, przez całe dwadzieścia sześć lat, nie całowała się w ten sposób. Nigdy tak nie reagowała. Ta nieposkromiona żądza była czymś nowym i ekscytującym. Przypomniał jej się Phil. Ale przegoniła z myśli jego obraz. Zamiast tego przywołała obrazy z dzisiejszej nocy. Naturalne poczucie humoru mężczyzny, intrygujący błysk jego ciemnych oczu, kiedy rozmawiali o wszystkim i o niczym, zapominając, że za ścianą bawili się inni goście… Dźwięk jego głosu połączony z melodyjnością wypowiedzi sam w sobie był jak pokusa… Sposób, w jaki jej słuchał, stanowił wyzwanie, by żyć chwilą.

Czy kiedykolwiek mężczyzna uwiódł ją wnikliwością i poczuciem humoru? Błyskotliwością i urokiem osobistym sięgał po nią, dopóki się nie poddała. Już pierwszy dotyk sprawił, że jej piersi rwały się ku niemu, a silne pulsowanie w złączeniu ud nie pozostawiało wątpliwości, czego chciała. Przez chwilę myślała, by się wycofać, przerażona wewnętrznym żarem. Zauważyła, że jego też zaskoczyła ta nagła żądza. Przez chwilę przestali oddychać, rozważając, jak powinni się zachować. Ale tylko przez chwilę. Powoli uniósł do ust jej dłoń i lekko przyciągnął ją do siebie. Przechyliła głowę, ocierając się o niego, pomrukując, gdy jedną rękę wsunął w jej włosy, a drugą pod jej czarny żakiet. Długie palce niewiarygodnie wolno muskały srebrzysty materiał jej bluzki. Dawał jej możliwość ucieczki czy chciał torturować ją pragnieniem ciągu dalszego? Zdesperowana, chwyciła jego dłoń i położyła sobie na pierś. Świat zawirował, gdy kciukiem zaczął muskać jej sutek, a następnie chwycił go w palce i ścisnął. Ten dotyk przerodził się w fajerwerki doznań. Spijała z jego ust szampana i egzotyczną zmysłowość.

Rosanna była wdzięczna nadgorliwej pokojówce, który zaproponowała, że wypierze część jej ubrań i przypadkowo musiała zgarnąć z podłogi jej jedyny stanik. Dlatego teraz sprawna męska dłoń pieściła jej piersi osłonięte jedynie delikatnym materiałem bluzki. Przygarnął ją mocniej, wtulił w siebie, aż jego erekcja wbiła się w jej brzuch. Ile by dała, by mogli połączyć się nagimi ciałami, poczuć jego skórę na swojej. Pal licho rozsądek, choć mózg właśnie tego się domagał, rozsądku. Jakby na przekór, zajęła się jego jedwabną muszką, na początek…

– Przepraszam. Proszę pana…

Zamarli. Przez dłuższą chwilę stali nieruchomo, złączeni jak kamienne posągi zakochanych. Potem to on uniósł głowę. Jego oddech był jak pieszczota, a ciemne oczy złożyły jej obietnicę, która zakwitła w niej nieznanymi emocjami. Wyprostował się i stanął tak, jakby chciał ją uchronić przed spojrzeniami młodego człowieka za jego plecami.

– Słucham, czy coś się stało?

– Przepraszam, ale jest do pana telefon. To ważne, inaczej nie ośmieliłbym się…

Salim odetchnął głęboko, zrezygnowany.

– W porządku, Taqi. Rozumiem. Zaraz przyjdę.

Rosanna w ogóle nie słyszała kroków oddalającego się młodzieńca, serce biło jej tak głośno, że dudniło jej w uszach. Powietrze nagle zrobiło się chłodniejsze, ręka Salima uwolniła jej pierś, a on sam cofnął się, trzymając ją za ramiona, jakby zdawał sobie sprawę, że uginały jej się kolana.

– Przepraszam – powiedział z silnym, nieznanym jej akcentem.

Spojrzała w hebanowe oczy i w milczeniu skinęła głową. Czy przepraszał za tę przerwę, czy za to, że dał się ponieść emocjom w miejscu publicznym? Mieli szczęście, że podejrzał ich tylko ktoś znajomy i zapewne dyskretny.

Sama nie żałowała niczego, z wyjątkiem tego, że im przerwano. Wpadła prosto w wir pożądania i było to najbardziej ekscytujące wydarzenie w jej życiu, co niestety nie najlepiej świadczyło o jej dotychczasowych doświadczeniach z mężczyznami. On zresztą też wydawał się oszołomiony gwałtownym powrotem do rzeczywistości.

– Muszę iść. Taqi nie szukałby mnie bez ważnego powodu.

Skinęła głową.

– Rozumiem.

Nie ruszył się, po prostu stał, patrząc na nią ciemnymi, nieodgadnionymi oczami. Potem się ukłonił.

– Dziękuję – wyszeptał.

Została sama, patrząc, jak eleganckim krokiem doszedł do sali balowej. Z ręką na sercu przeszła do ciemnego kąta na końcu tarasu, by tam spokojnie zaczekać, aż jej oddech wróci do normalności, a wewnętrzne fajerwerki przestaną eksplodować.

Nie do końca mogła uwierzyć w to, co się stało. Nigdy nie reagowała tak intensywnie na żadnego mężczyznę, nawet na Phila, którego kiedyś planowała poślubić! Świadomość tego powinna ją szokować, jednak wszystko, co w tej chwili czuła, to poczucie nieuchronności. Kobieta, która nigdy nie chciała przygody na jedną noc i nauczyła się analizować każdy krok, zanim zaufała mężczyźnie, nagle została przygnieciona tęsknotą z powodu jego odejścia.

Przygładziła włosy, zapięła guziki i przysiadła na najbliższym kamiennym siedzeniu, by czekać na jego powrót. Salim nie wrócił. Wkrótce wszyscy goście opuścili salę i z tarasu oglądali imponujący pokaz fajerwerków na cześć lorda i panny młodej. Wieczór rozpoczynał serię uroczystości z okazji ich ślubu. W jaskrawym świetle fajerwerków Rosanna przeszła przez wiwatujący tłum, szukając pięknego nieznajomego. Nie było go. A ona nawet nie znała jego imienia.

Rozdział pierwszy

– Ależ, Mary, nie jestem na to gotowa! Nigdy tego nie robiłam! Nie tak!

– Jesteś ekspertem do spraw rekrutacji, prawda? To kolejna praca w twoim wyuczonym zawodzie.

– Kolejna praca? – Rosanna patrzyła niewidzącym wzrokiem na uroczy ogród za domem jej ciotki w Chelsea. – Zapewniam cię, że nawet według twoich zawyżonych kryteriów nie jest to praca jak każda inna.

Zapadła cisza i Rosanna wyobraziła sobie swoją maleńką ciocię opartą o stelaż szpitalnego łóżka, bijącą się z myślami, z telefonem przy uchu i ustami zaciśniętymi w wąską linię.

– W porządku – odparła wreszcie Mary. – To nie jest zwykła praca, nawet jak na moje standardy.

W ustach Mary Best, znanej jako najlepsza specjalistka w branży, był to właściwie kosmiczny komplement. Ceniona w środowisku pobierała wysokie prowizje za swoje usługi, dlatego mogła sobie pozwolić na luksusowy dom w jednej z najdroższych dzielnic Londynu.

Rosanna odetchnęła. Miała rację. Nie stresowała się bez powodu. Wprawdzie była przyzwyczajona do pracy pod presją, z napiętymi terminami i absurdalnymi żądaniami, ale ta oferta wydawała się niecodzienna, inna niż wszystkie.

– Nie wyobrażam sobie, żeby ktokolwiek potraktował ten kontrakt jako przeciętny, na pewno nie z tej klasy klientem.

– O czym nie rozmawiamy publicznie – powiedziała szybko Mary, jakby się bała, że pielęgniarki przechodzące obok jej pokoju mogłyby ją podsłuchać.

Rosanna wyprostowała się, zmęczona tą rozmową.

– W porządku, Mary. Możesz liczyć na moją dyskrecję.

Tyle mogła obiecać. Dyskrecja była jej drugą naturą, doszlifowaną w poprzedniej pracy, gdy korporacja zatrudniła ją w roli łowcy głów.

– Wiem, Rosanno. I wierz mi, będę ci dozgonnie wdzięczna za pomoc.

Głos ciotki złagodniał, co oznaczało, że wcześniejsze napięcie wynikało z czystej troski. Pewnie martwiła się, jak jej siostrzenica, nowa w biznesie, poradzi sobie z takim wyzwaniem. Ale nie było innego wyboru. Mary pracowała sama, miała jedynie sekretarkę na pół etatu i od niedawna Rosannę, która wciąż się uczyła. Takiej prowizji nie można było zignorować! Gdyby się jednak nie udało…

Rosanna zadrżała i mocniej ścisnęła telefon. Nie chodziło tylko o jej reputację i karierę, ale głównie o biznes ciotki. Jeśli jej się nie uda, to ich potężny klient wpłynie na decyzje innych potencjalnych klientów i wyrzuci Mary z rynku.

– Zrobię, co zechcesz, Mary, ale potrzebuję wskazówek.

Rosanna żałowała, że nie może spokojnie usiąść z ciotką oczekującą na operację, ale Mary nalegała, że nie ma czasu do stracenia. Zabroniła jej przychodzić do szpitala i skierowała ją prosto do Chelsea, do jej domowego biura.

– Oczywiście, będę tutaj, po drugiej stronie linii. Pamiętaj o wszystkim, czego cię nauczyłam. Nie proponowałabym ci współpracy, gdybym w ciebie nie wierzyła.

Zanim Rosanna zdążyła podziękować za zaufanie, Mary kontynuowała.

– Poprzeczka jest zawieszona znacznie wyżej, biorąc pod uwagę wyjątkową pozycję naszego klienta, ale zasady pozostają te same. Prześlę ci pliki. Załaduj je do swojego laptopa… Teraz notuj.

Dwadzieścia minut później lista instrukcji urosła, ku zadowoleniu Rosanny, bo konkretne zadania do wykonania oznaczały, że nie będzie miała czasu się denerwować. Mina jej zrzedła, gdy Mary podała ostatnią informację.

– Samochód przyjedzie po ciebie o dziesiątej rano, na mój adres.

– Dziesiąta? – Rosanna wpatrywała się w zegarek, kalkulując, ile czasu potrzebuje, by dojechać do swojego mieszkanka i się spakować.

– Co do minuty. Więc nie grzeb się. Trzymam kciuki.

Rosanna uznała, że będzie potrzebowała tyle szczęścia, ile tylko się da. Po raz pierwszy odegra główną rolę w świetnie prosperującej firmie ciotki, specjalizującej się w wyszukiwaniu odpowiednich partnerów czy partnerek ludziom z wyższych sfer, czyli w swataniu, mówiąc prościej. Jakby tego było mało, jej pierwszą samodzielną pracą będzie znalezienie idealnej narzeczonej dla szejka z królewskim rodowodem! To zlecenie nie było w niczym podobne do pracy w dużej korporacji w Sydney ani do asystowania ciotce przy jej kontraktach.

Nieuczciwość Phila sprawiła, że świat Rosanny rozpadł się. Zaproszenie od ciotki do pracy w Wielkiej Brytanii było kołem ratunkowym, które chwyciła, by uciec od plotek w firmie i dwuznacznych spojrzeń w domu. Współczucie i oburzenie rodziny odbierała jako dodatkowy balast. Popracowała w firmie ciotki zaledwie sześć miesięcy i od razu rzucono ją na głębokie wody, bardzo głębokie, bo rekrutacja dla korporacji to pestka w porównaniu z wyswataniem króla. W końcu odpowiednie narzeczone nie stoją na półkach w sklepie, trzeba przekopać świat elit, by je znaleźć.

Rosanna opuściła Australię w fatalnym stanie, i choć nie była niczemu winna, nie mogła odzyskać wiary w siebie, odkąd została oszukana. Powinna była przejrzeć Phila! Tymczasem jej – tak wychwalana – umiejętność oceniania ludzi na nic się zdała! Może to prawda, że skupiła się bardziej na karierze niż ich ślubie, że może wcale nie była tak zakochana, jak początkowo myślała.

Odetchnęła głęboko. Dość dołowania się! Z jej umiejętnościami zawodowymi, wskazówkami i kontaktami ciotki, była w stanie odegrać rolę dobrej wróżki dla jakiegoś Kopciuszka.

Miała tylko nadzieję, że przyszły król nie będzie wyglądał jak ropucha.

Wieczorem Rosanna znalazła się na tylnym siedzeniu limuzyny sunącej płynnie wzdłuż dobrze utwardzonej drogi, która otaczała stolicę Dhalkur. Słońce zachodziło za odległymi purpurowymi wzgórzami, sprawiając, że przez starożytne miasto przenikały złote, bursztynowe i fioletowe cienie. Zafascynowana, wpatrywała się w masywny mur, za którym widniały strzeliste iglice, kopuły i wieże.

Rosanna nie mogła się doczekać, kiedy opowie rodzicom o tym miejscu. Nadal martwili się o nią po skandalu w Australii i nagłej przeprowadzce do Wielkiej Brytanii. Dobrze byłoby poprawić im humory czymś naprawdę ekscytującym.

Przybyła do zupełnie nowego świata. Nie tylko dlatego, że znalazła się w królestwie, które do dziś było jedynie egzotyczną nazwą na mapie. Nawet powietrze było tu inne, suche, ciepłe i delikatnie pachnące czymś, co sprawiało, że nie miała ochoty się spieszyć, pragnęła jedynie głęboko oddychać.

Od momentu, w którym limuzyna zabrała ją z domu Mary, wkroczyła w świat swobody i luksusu, który od czasu do czasu podglądała dzięki uprzejmości zamożnych klientów jej ciotki, ale do którego nie należała.

Podróże międzynarodowe nigdy nie były tak łatwe. Nawet formalności paszportowe i kontrola celna zostały załatwione przez personel szejka, Rossanie pozostało jedynie delektować się komfortem na pokładzie prywatnego odrzutowca. Niestety, nie była w stanie się zrelaksować. Dręczyło ją niepokojące uczucie, że o czymś zapomniała, choć w przestworzach nie było sensu martwić się, czy spakowała ubrania odpowiednie do pałacu królewskiego. Stłumiła nerwowy śmiech. Na szczęście nie była na tyle ważna, by się tam zatrzymać. Zarezerwowano jej pokój w pobliskim hotelu, który idealnie jej odpowiadał.

Czy dobrze przygotowała się do swojej roli? Westchnęła głęboko. Nie czuła się gotowa pomimo godzin, które spędziła w samolocie, czytając akta potencjalnych kandydatek na żonę szejka. Mary przesłała jej tony danych, dlatego czekały ją jeszcze godziny czytania po zameldowaniu się w hotelu. No i musiała przeprowadzić bardziej szczegółowe „śledztwo” na temat swojego klienta. Jego Wysokość Szejk Salim z Dhalkur. Serce biło jej coraz szybciej. Uśmiechnęła się, bo mimo zdenerwowania była zachwycona, że ma możliwość wkroczenia w nowy, bajeczny świat. Ekscytowało ją poczucie odpowiedzialności za tak duży projekt, nawet jeśli wykraczał on poza jej wcześniejsze doświadczenie. Miłe uczucie.

Jeśli chodzi o Jego Wysokość, posłuchała rady ciotki i skoncentrowała się głównie na potencjalnych narzeczonych, nie na nim. Niewątpliwie szejk sam wkrótce wyposaży ją w informacje o swoich konkretnych upodobaniach i antypatiach. Nawet logiczne, mimo to czułaby się lepiej, gdyby miała o nim więcej informacji niż tylko imię, wiek – trzydzieści jeden – i stan cywilny – wolny, zawód – świeżo upieczony król.

Czytała jego ambitny program rozwoju państwa. Pojawiły się też spekulacje, że musi mieć naprawdę mocne argumenty i odwagę, by podjąć się zreformowania opartego na tradycji kraju. Nie znalazła jednak żadnych osobistych informacji ani plotek. Nie wiedziała o nim nic jako o człowieku. Był najwyższą władzą. Czy to możliwe, że kontrolował media?

Dreszcz niepewności stłumił pozytywne emocje. W życiu miała do czynienia z potężnymi ludzie, ale nigdy z kimś, kto w pojedynkę rządzi krajem. Czy spodziewał się po niej pełnego posłuszeństwa? Nie wiedziała nic. Nawet jego zdjęcie z koronacji, jedyne, na które się natknęła, nic nie wyjaśniało – przedstawiało zaledwie zarys wysokiego mężczyzny stojącego przed tłumem rozradowanych poddanych.

Rosanna sięgnęła po telefon z zamiarem poszukania lepszych królewskich zdjęć, ale właśnie w tym momencie opatrzona flagami limuzyna wjechała w ogromną bramę. Wstrzymała oddech. Przejechali przez punkty kontrolne w niewiarygodnie grubych murach i udali się do ogromnego, rozległego ogrodu. Nad nimi wznosiły się palmy. Za linią ozdobnych krzewów widać było eleganckie baseny. Auto podjechało pod najbardziej imponujące wejście, jakie kiedykolwiek widziała. Szerokie stopnie, wyłożone lazurowymi płytkami, prowadziły do wyniosłego łuku, ozdobionego misternymi płaskorzeźbami w odcieniach szmaragdu i złota. Kilka metrów dalej był nieco mniejszy łuk, jeszcze piękniej zdobiony turkusami i srebrem, a za nim – trzeci, oszałamiająco udekorowany kobaltem i złotem, kryjący metalowe drzwi z ćwiekami odbijającymi promienie słońca.

Rosanna przez chwilę bała się, że narastające emocje ją zabiją.

– To niesamowite – szepnęła. – Nigdy nie widziałam czegoś tak niezwykłego.

– To jeden z naszych skarbów – powiedział szofer, z dumą w głosie. – Podobno pracowało nad tym trzydziestu artystów przez trzydzieści lat.

– To zaszczyt móc to zobaczyć – szepnęła.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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